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Szczepienia przeciw ospo we

Historia ojpy. — Odkrycie Jennera.

N r .  84 =

Koleńką ospy je s t A z ja , W  Chi­
nach była ona ju ż znana tysiąc 
la t przed nar. Chr.. W  IV  wieku 
po narodzeniu Chrystusa ospa za­
częła  się szerzyć poza granicam i 
Indyj wschodnich, a w  wiekach 
średnich rozpowszechniła się po 
całym św iecie. R ozw ija ją ce  się 
stosunki handlowe i w ojny krzy­
żowe, połączone z w ędrówką na­
rodów  przyczyn iły  się do zwalczę 
nia je j do na jod leg le jszych  zakąt 
ków kufli ziem skiej. N a w e t ' do 
G rcn landji ospa została zawleczo 
na przez Norm andów. Podówczas 
ospa należała do na jstraszn ie j­
szych chorób.. N ieom al cala lud­
ność chorowała na ospę, przede- 
wszystkiem  zaś chorowały dzie- 
ci.

Oszpecenie ospą było powsze- 
cnne. K to  chorował na ospę w 
dzieciństw ie, drugi raz na nią nie 
jjapadał. Jednakże chorowali i do­
roś li —  ci, k tórzy w  dzieciństw ie 
^n iknęli zarażenia. B y li to raczej 
tacy, k tórzy posiadali czasowi; od 
porność wrodzoną. Trudno bo­
w iem  przypuścić, że nie chorowa­
li om  jedyn ie  dlatego, iż  nie sty­
kali s ię z chorym i: zanadto roz­
powszechniona była  podówczas 
ospa. JV X V I I I  stuleciu chorowa 
ło  na ospę 85 —  95 procent całej 
ludności, śm iertelność zaś dosię­
ga ła  35 procent.

Ospa naturalna jest straszna—  
„cz łow iek  zam ienia się w  bez­
kształtną masę, gorączkującą, 
c ierp iącą  w ie lk ie  bóle, obrzm ia­
łą  na całem ciele do niepoznania, 
a  wskutek obrzm ienia i zapalenia 
sta je się bryłą ślepą i ochrypłą, 
okrytą  od stóp do g łow y ropą i 
strupam i". Leczen ie ospy w  o- 
wych czasach polegało na stoso­
waniu różnych skomplikowanych 
leków, lecz n ie dawało żadnych 
dodatnich rezu lta tów  N ie  orjen- 
towano się zresztą  zupełnie, gdzie 
leży  przyczyna choroby. W  poło­
w ie  X V II  stu lecia panów. 1 pogląd 
że w  pow ietrzu  znajdu ją  się ro ­
baczki, które, po przedostaniu się 
do organizm u ludzkiego, w yw ołu ­
ją  ospę.

B liznowate znaki po ospie, na 
skórze, m iały być zagojoncm i c- 
tworam i, przez które robaczki wy 
dostawały się nazewnątrz. Taki 
pogląd na przyczynę ospy dopro­
wadził do stosowania ścisłej izo­
la c ji chorych, odgradzania się 
kordonem od zakażonych m iejsco­
wości, oraz dezynfekowania chlo­
rem pomieszczeń, w  których cho­
rzy  na ospę przebyw ali. Jednak­
że wszystk ie te środki ostrożno­
ści, jak  się przekonano, nie m ia­
ły  żadnej wartości. Zrażen i nie­
powodzeniem  i, znając fakty, że 
jednokrotne zachorowanie na os­
pę zabezpiecza przed ponownem

zapadnięciem, n ieszczęśliw i lu­
dzie, zam iast unikać te j sti usz­
nej choroby zaczęli umyślnie za­
rażać się od chorych, u których 
ospa m iała przeb ieg łagodny. Za­
uważono bowiem, że osoby, które 
przypadkowo u icg iy  zarażeniu w7 
podobnych warunkach, lżej cho­
rowały, a potem uzyskiwały na 
całe życie odporność. Do tego spo 
sobu uciekano się oddawna w Chi 
nach, Indjach i A fry ce .

Tak ie postępowanie nazywa się 
w arjo lizacją , czyli x inokulowa- 
niem, szczepieniem zdrowemu w y­
dzieliny z krosty ospowej. Inoku- 
lowTar.ie ospy w  Europie zapocząt 
lcowała żona angielsk iego posia 
w  T u rc ji, k tóra ,;.7 dow iedziawszy 
się o częstem  stosowaniu tego za­
biegu . wr A z ji M n iejszej, dała ino- 
kulow'ać swe dzieci Ponieważ 
dzieci te po zaszczepieniu zacho­
row ały  na ospę o stosunkowo lek­
kim przebiegu, w 'arjo lizacja  roz­
powszechniła ' się prędko w  całej 
A n g iji, a potem w  całej Europie 
W nrjo lizac ję  należy uważać za 
poprzedniczkę wszystkich  metod 
uodparniających. W  w alce z fa- 
talnem i skutkami ospy, metoda ta 
m iaia duże znaczenie. Śm iertel­
ność spadła do 0,33 procent. U- 
jem ną stroną w a r jo liza c ji było to, 
że n iektóre osoby zachorowywały 
bardzo ciężko, a pozatem osoby 
w arjo lizow ane nie przestawały 
być w czasie trw an ia  choroby źre 
dłem zakażenia dla otaczających.

Metoda w a r jo liza c ji panowała 
przez k ilkadziesiąt lat, aż do od­
krycia Jennera. Odkrycie Jenne- 
ra zapoczątkowało nowy okres w 
zwalczaniu  ospy. Metodę, którą 
opracował ten przyszły, jak  się o- 
kazalo, dobroczyńca ludzkości, na 
zywany wakcynacyjną. N a  czem 
ta metoda polega?

M o ż n a  i  l a k

W  r. 1796, Edw ard Jenner, le ­
karz w B crk ley w  A n g iji,  po raz 
p ierw szy zaszczepił zdrowemu 
chłopcu ospę krowią,; spotykaną 
u krów  na wym ionach w  i  ostaci 
pojedyńczych krost, która rozw i­
nęła Się przypadkowo na rękach 
pewnej dójki. Ospa p rzy ję ła  się 
i spowodowała jedyn ie stosunko­
wo łagodne objawy. W  kilka- m ie­
sięcy potem Jenner m ógł się prze 
konać, że chłopiec został uodpor­
niony, gdyż powtórne szczepienia 
dały u niego wynik ujemny. P o ­
nieważ u krów  ospa nie należy 
do częstych schorzeń, a więc i o- 
spa krow ia m e zawsze Oyła pod 
ręką, Tenner. zaczął „stosować 
lim fę humanizowaną W  -ten spo­
sób m ógł on mieć stale świeży 
m aterja ł do szczepień. W  r. 1801 
w samym Londynie dokonano już 
10 tysięcy szczenieu metodą Jen- 
n.erał

W krótce metoda Jennera roz­
powszechniła się po całym  św ie­
cie. Jednakże po upływ ie m niej 
w ięce j dziesięciu la t powodzenie 
je j zostało poważnie zachwiane.
Okazało się bowiem, że, aczkol­
w iek szczepione dzieci nie zacho­
row yw ały, przypadki ospy natu­
ralnej zaczęły się mnożyć, coraz 
częściej zapadały na ospę osoby 
dorosłe i m łodziez, pomimo, że w 
dzieciństw ie przechodziły szcze­
pienie. Fakty te naprowadziły na 
myśl, że odporność, nabyta zapo­
mocą wakcynacji,'.: nie wystarcza, 
jak  początkowo sądził Jenner, na 
cale życie, lecz tylko na k il­
ka lat. W obec tego zaczęto stoso­
wać powtórne szczepienia. P o ­
wtórne szczepienie nazywam y re- Książe M ax Karol Hohenloh 
wakeynacią. Pc zastosowaniu re-^ mial zabawną przygodę w  Am e 
wakcynacji w  5 —  7 lat po pierw - ryce. —  musiał m ianow icie od- 
szem •szczepieniu wyniki o iią gn ię  gryw ać rolę wnuka eks-kajzera. 
te były  najzupełniej pomyślne. j Dwa lata temu ks. Hohenlohe

w zią ł udział w wypraw ie, m ają­
cej na celu odszukanie śladów 
krążowników  eskadry hrabiego 
Speo, .zatopionych na początku 
w ojny przez a ljanckic torpedow-

Onechie ńic używa się lim fy  
humanizowanej. Pon iew aż przeko 
nano się, że krowy, chorują na, os­
pę-, k tóra  jes t identyczna z  ospą 
luazką, zakaża Się umyślnie cie- 
lętj i pobraną z  w ykw itów  ospo- 
wych lim fę, zm ieszaną z g lic e ry ­
ną,' p rzechow uje się w  szklanych 
rurkach lub słoiczkach w  chłod- 
nem miejscu i w m iarę potrzeby 
szczepi się ludziom. Otrzymywa- 
nie takiej lim fy, czyli krowianki, 
uskutecznia się w  specjalnych 
zakładach (u  nas"w  Państwowym  
Zakładzie H ig jen y ) p rzy  zacho­
waniu w ie lk ie j ostrożności. Siła 
działania krow ianki jest kontro- 
wana. Zarazek ospy je s t pod m i­
kroskopem n iew idzia lny. N ie  zo­
stał on rów n ież dotychczas labo­
ra tory jn ie  wyhodowany. D zia ła­
nie jego  je s t natom iast dobrze 
znane. Osłabiony przez pasaże 
zw ierzęce spełnia on znakomicie 
sw-ą ro lę w walce ze strasznem 
cierpieniem , które przez ty le  w ie ­
ków7 nękało ludzkość. W  Polsce 
szczepienie ospowe u dzieci jest 
przymusowe. W szystk ie kra je eu­
ropejskie w prow adziły  u siebie 
ten przymus, wszystkie z w y ją t­
kiem. A n g lj,, o jczyzny Jennera.

Dr. A . R.

trzeci kratkami
Potrzeba serca

•Na-jednem  z drzew w  Ogrodzie 
Saskim . wisiała, przypięta pluskiew­
kami, ulotka Rady Ochrony .Przyro­
dy. B; ło tam o podkarmianiu pta­
ków śpiewających,. o zawieszaniu 
dla nich skrzynek, czyli duków, by­
ły rysunki różnych systemów skrzy­
nek i karmników, "jsłow.em bardzo 
ciekawe i pożyteczne ęzytanki.

Pewien młody człowiek, nazwi­
skiem Adam Skobclczak, przystanął 
przed odezwą, popatrzał i machi­
nalnie wyjął dwie pluskiewki. Nie 
dlatego, żeby mu były potrzebne 
(wyjaśniło się to w sądzie), me dla­
tego również, żeby był przeciwni­
kiem ożyto' ptaków7 śpicwającyc-li, 
ez.y skrzynek, ezy „Ochroniarzy 
Przyrody", wogóle bez żadnych wi­
doków matcrjalnyfch. A  nawet nic z 
chęci niszczenia. Poprostu ukradł tc 
pluskiewki z jx>trzcby serca. L  kradł, 
żeby ukraść. Dla zasady. Dla idei. 
rkradt, bo było można, bo wisiały 
i nikt ich nie pilnował.

Pożarnie. Bo z boczku stał sobie 
inny obywatel ro. st. Ył arszawy, p. 
Karol N-ski. człowiek całkiem cy­
wilny i si>ostrzogł manewr z plu­
skiewkami. Aż go coś podrzuciło 
(jak mówił w Sądzie). Skoczył ku 
złodziejowi i spytał:

—  Poco pan wyjął pluskiewki"?
—  A  djabli panu do tego?
—  To mi do tego, żc bez pluskie­

wek' w iatr zedrze odezwę, ~fo> raz, 
Pluskiewki nic pańskie, tylko włas­
ność publiczna, to dwa. A  masz je 
pan natychmiast przybić, skądcś jc 
pan wyjął, to trzy.
■.—  Odstaw-żc się pau do babci 

drypoi, bo...
. Pan Karol gwizdnął g0 w SZCZf- 

kę mchem sierpowym, skutkiem 
czego nic dowiedział się, cd mii gro­
zi na wypadek, gdyl L Mc odstawił 
się do owej babci drypci. p_ 
runął na ziemię, jak ugi p na i l  
datek huknął głową O kamień, co g 0
jeszcze bardziej otumaniło.

.Tego pogromca tymczasem odszu­
ka! na ziemi p l u s k i e w k i ,  wyp^ą^ z

rek i  o g ł u s z o n e g o  i ,  n r z T f l i ą w s z y  s j a _ 

r a n n i e  oduzw 'ę ,  o d d a ł ' s w  1 ęco p a _ 
Im  w ł a d z y ,  k t ó r y  n a d b u g b  ^  idząe  

t ł u m  l u d z i ,  z b i e r a j ą c y  P  ’ j a k  
s ą d z i ł ,  z w ł o k a c h .  Z w ł o k i  o c k n ę  y  a7̂  

j e d n a k  w  t r a k c i e  ' s j i i syw e-ń i1  p i c  

kutu. . '  *
Dziś właśnie przed kratkami ę? ? 

Grodzkiego X I  okręgu r«=cgrał £if  
proces p .K a ro la . Sędzia, 7 
pod uwagę fakt niewąipliwcj prowo­
kacji, jaką była jawna, w la y 
dzień kradzież dobra publicznego, 
uniewinnił p. Karola i j LS° s z 
ny afekt. Adam Skobclczak usi­
łowanie kradzieży otrzymał dwa 
godnie bezwzględncg'0 arc-ztJ

. V e r y .

J a k  k s . M a x  H o h e n lo h e

Musiał udawał wnuka Wilhelma II
Zabawna pr-eyegoefla w Chili

—  V gdzież robaki
—  Ano. wr jabłku.

N a j t r u d n i e j s z y  w y ś c i g  z  p r z e s z k o d a m i

kurtki. Prowadzono mnie pod te ­
kę przez uliczki m iasteczka. Wsze 
dzie ro iło  się od chłopów baw ar­
skich. którym  przyg ląda li się ? 
ironicznym  uśmiechem ogorza li 
tubylcy. V/ klubie, który m ieścił 
się w  dawnym garażu —  sala to­
nęła w  św ietle i pow iewała cho­
rągiewkam i. W zdłuż ścian usta­
wiono straganiki w  stylu norym- 

cc. Pew ien  trust prasowy ber- j berskim z piernikami. Iw kształcie 
liński powołał na k ierownika .wy- serc Nad drzw i a-m i zawieszono 
prawj ks. Hohenlohe. K iedy o- wstęgę z napisem : -„A lpy  cię wi- 
keęt w iozący  „ekspertów " przyb ił ta ją " !  ra ręse t o sób ' przybranych 
do brzegów  Chili, postanowiono w niezupełnie autentyczne Kostju 
urządzić k ilkodn iow y postój w  my bawarskie, ożyw ione hisznań

Jest nim „Beechers Brook“ , rozegrany w T,iverpoolu, jak co roku, w dniu 23 marca. Koń, który ziwyciężył 
w  tym ■wyścigu, może słusznie nazywać się najlepszym skoczkiem świata.

porcie Puerto Montt. Jest to n ie­
w ielk ie miasteczko, uczepione do 
strom ego brzegu.

—  M iałem  zam iar przenoco­
wać, w za jeździe —  opowiada ks. 
Hohenlohe, —  ale oświadczono 
mi, że konsul niem iecki przybę­
dzie lada chwila z przedstaw icie­
lami ko lon ii n iem ieckiej, żeby 
mnie powitać. Byłem śm ierteln ie 
znużony, gdyż w  ciągu kilku dni 
okręt nasz zmagał się z huraga­
nem. Pożądałem  snu. Musiałem 
jednak czekać ńa gości. , N ieba­
wem zjaw iło  sie. kilku starszych 
panów, w  uroczystych surdu 
tach. HJkłonom -f przem ówieniom  
nie wyło końca. Sprowadzono 
mnie z honorami do motorówki i 
odw ieziono do brzegu, poczem u- 
roczyści panow ie zaprowadzili 
mr.i« d o7 hotelu .7 Okazało się, że 
czekają tam na mnie od trzech 
dni. Oddano mi do dyspozycji sa­
lon. N ;estety —  nie było m owy o 
odpocz.' nku, gdyż konsul zapew­
nił mnie, że niem ieccy koloniści 
ńie wypuszczą mnie ju ż ze swych 
objęć.' P rzygo tow a li na moją 
cześć bankiet, a o północy odbę­
dzie- '  śię. w ielka fe ta  w  salach 
klubu niem ieckiego.
" Zdziw ił mnie entuzjazm moich 

rodaków, ale przyznaję, że byłem 
wzruszony, iż  tak się tutaj w tym 
zapadłym kąc ie ":Kordyljerów  sza­
nu je podróżników - dziennikarzy. 
Próbowałem  jeszcze przebłagać 
konsula, tłumacząc się, że nie 
mam smokinga ani fraka '—  ale 
odpowiedziano tui, że w  p rzew i­
dywaniu takiej ewentualności 
wszyscy członkowre kolon ji po­
stanow ili wystąpić w strojach na­
rodowych, bawarskich.

O północy uroczyści panowie 
przyszli po mnie, strojn i w  krót­
kie skórzane spodenki i zielone

skiemi ozdóbkami, fangow ało za­
w zięc ie  przy dźwiękach jazzu. 
Muzykanci m ieli na sobie operet­
kowe pruskie mundury. Zdziw iło 
mnie, że chłopi bawarscy rozma­
w ia ją  czystym hiszpańskim ję zy ­
kiem. W  chw ili, gdy wchodziłem  
na salę zagrzm iał hymn Wacht 
am Rhcm. ale w  tempie nieco 
foxtrotowem .

Zadźw ięczał dzwonek N a  środ- 
ku sali stanął starszy pan i ryk- 
,nąl w ielk im  głosem :• ^Panię,, pa­
now ie! —  przypadł nam w udzia­
le n-icbylejaki zaszczyt —  do na­
szego klubu przybył w  odwiedzi-* 
ny dostojny gość — wnuk nasze­
go ukochanego cesarza -Jego Ce­
sarskiej Mości W ilhelm a 'D ru g ie ­
go, syn naszego czcigodnego 
Kronprinzą... K s ią ża  .Ludwik F e r ­
dynand Hohe von Hohenzollern 
niech ży je " .

W szyscy jak jeden mnż krzyk­
nęli: H och ! Zacząłem  protesto­
wać, ale mnie zagłuszono. P oc iąg ­
nąłem w ięc koniu ia za rękę. i po­
wiadam mu, że zaszła pomyłka, a- 
lc kdnsul nie chciał o niczem sły­
szeć: —  Rozumiem rozumiem... 
W asza książęca M ość podróżuje 
incognito,.',nie. ju ż cala prasa chi­
lijska rozpisu je się o pobycie do­
stojnego' gościa.

Okazało s ie. że dziennikarze 
eh il.jscy  na swój sposób przekrę­
cili nazwisko Hohenlohe.

Konsul kategorczynie mi o- 
św iadczył, że poprostu nie w ypa­
da, abym w dalszym ciągu bronił 
incognita, gdyż obrażę tem  uczu­
cia  poczciwych niem ieckich oby­
wateli. Jednocześnie tamci oto- 
czyłi mnie kołem i 'zaczęli w ypy­
tywać o samotnika z Doorn. „K a j-  
zer czuje s.ę znakomicie —  odpo­

w iedziałem  —  dużo pisze i rą 
drzewo w  ogrodzie".

—  A jak się nnewa Jego ksi<r 
żęca Mość o jc iec księcia pana? 
Kronp.ńnz rów nież cieszj się do
11 rem zdrowiem . U praw ia sport)’ 
jeździ konno...

N ag le  jak iś grubas rzu c ił 's ic  
ku mnie i ściskając mi spaznia* 
tycznie ręce w y ją k a ł:

—  Błagam  o wybaczenie... Je­
stem zbyt śmiały... A le  konsul 
austriacki z Pucro M ontt jest świ 
nią pospolitą świnią... Trzeba ko­
niecznie in terw en jow ać u rządu 
niem ieckiego. To  zdrajca —  P®* 
w in ien  natychm iast dostać dymi­
sję. N ap isał niedawno lis t do kon 
sula francuskiego, że Au strja  
w iele zawdzięcza F rancji 'v dzie­
dzinie duchowych zdobyczy.

Głęboko przejęty przemowie* 
niem obywatela zapewniłem  SO, 
że postaram  się zlikw idować ma­
chinacje konsula. Późn ie j jednak 
dowiedziałem  się, że w Puero 
M cntt nie ma zgoła "konsula au- 
strjackiego. Domniemany konsul, 
to poprostu kupiec drzewny, ro­
dem z 'Wiednia. Takim  samym 
„honorow ym " k o n s u l e m  Francji 
jest tutaj pew ien kolonista F ran ­
cuz. który dngiś był szynkarzem 
. 'od 35 la t prowadzi hotel w 
Puerto. Pon iew aż nie chciałem 
się narażać w łnścicłelow j hotelu, 
gdzie takie ' zgotowano p rzy ję c i-  
dla „H ohenzollerna", nie rozP°* 
cząłem akcji dyplomatycznej- Za- 
pew ne w obecnej chw ili uważany. 
jestem  przez pa trjo tów  niem iec­
kich z Puerto  Montt za zdrajcę.

DOMAŃSKA
nedjum  prof. Ochorowicza I D-ra H#bd8n‘ 
ka. Przepow iednie, porady, Oparte na »- 
inow ldzen iu  oraz „ledzy okultystycznej.
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0  o b r a z ą
narodu polskiego

K R Ó LE W SK A  H U TA. —  P rzcd 
Sądem ('kręgowym odbyła się roz­
prawa przeciwko kolejarzowi W in­
centemu AYawrzc, oskarżonemu o 
publiczną obrazę narodu i państwa 
polskiego. Sąd' skazał Wawrę na f  
miesiące bezwzględnego aresztu.

REDAKCJA: Warszawa, Nowy świat 22. Telefon: 545-80 (O n tra la ). Sekretarz redakcji przyjmuje i»te- 
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11 —  12.

AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: ^Administracja ; Zarząd 691-64. Prenumerata 691-63. 
Wydział ogłoszeń 001-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O. Nr. 13550. ę.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz, A leja Józefiny 11, te!. 200; P.otrkówTrybunalski, Słowackiego 9, tel. 50; 
Włocławek, Cyganka 2G, tel. 136”.

PR EN U M ERATA : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa 
kowe P. K. O. Nr. 13550.

zl. 4.50 miesięcznie. Kunto czo*

l  <2 ‘w  .  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
, * - • P ? » m  ty *na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zL

w tekście (wsro artjrkułów) —- 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie ~" 
To gT' ri reklamowe — 1 u  Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrotogjs P°
oO gr. Drobne po 20 gr. za wyr?z, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .),  a  komunikaty specjalne cyfrą

(Kom ,). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wfdzrał ogłoszeń: Zgoda 1, t«L 691*36 —  biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz. .

n "  ' Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f 31atuszczyk. D r u k .  L u e r a C K H  S . - r  t>. »‘-  S f e r s a i w a ,  N ó w y  ś w i a t  2 2 , . - t e ł .  513-SO , ^ c e n t r a l a ) .
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W y d aw ca: M A ZOW IECKA S P o L K A  W YDAW NICZA


